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INTRO 

Stoisz w sklepie i próbujesz przeczytać datę ważności na 

opakowaniu. Najpierw odsuwasz je od twarzy. Potem przybliżasz. 

Przechylasz pod światło, odwracasz, mrużysz oczy i wykonujesz 

ruch przypominający próbę nawiązania kontaktu z satelitą. W 

końcu znajdujesz coś, co wygląda na datę, ale równie dobrze może 

być numerem partii albo współrzędnymi tajnej bazy producenta. 

Obok ktoś wybiera produkt w trzy sekundy. Ty właśnie odbywasz 

indywidualne mistrzostwa świata w czytaniu mikrodruku. I 

zaczynasz podejrzewać, że świat zawarł jakieś porozumienie z 

producentami lup. 

Później wracasz do domu, gdzie czeka kolejna atrakcja. Telefon 

wyświetla powiadomienie, którego litery przypominają rozsypany 

mak. Rachunek zawiera ważną informację ukrytą w dolnym rogu 

strony, oczywiście najmniejszą dostępną czcionką. Pilot do 

telewizora ma przyciski opisane tak dyskretnie, jakby ich funkcje 

stanowiły tajemnicę państwową. A instrukcja obsługi nowego 

urządzenia została wydrukowana na papierze wielkości chusteczki, 

z tekstem przeznaczonym najwyraźniej dla orła wyposażonego w 

mikroskop. Niby nic wielkiego. Każde takie zdarzenie zabiera 

jednak czas, energię i odrobinę cierpliwości. Szczególnie wtedy, gdy 

musisz prosić kogoś o pomoc w czynności, którą dotychczas 

wykonywałeś bez zastanowienia. 

Gorszy wzrok rzadko utrudnia życie wyłącznie podczas czytania 

książek. Potrafi wkraść się w najzwyklejsze sytuacje: sprawdzenie 

ceny, rozpoznanie numeru autobusu, znalezienie odpowiedniego 

przycisku, odczytanie wiadomości czy podpisanie dokumentu. 

Czasami problemem jest wielkość liter, czasami kontrast, 

oświetlenie, odblaski albo sposób rozmieszczenia informacji. Dwa 

napisy tej samej wielkości mogą być zupełnie inaczej czytelne, jeśli 

jeden znajduje się na matowym papierze, a drugi na błyszczącej 
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powierzchni. Dlatego popularna rada „po prostu załóż okulary” 

bywa równie pomocna jak „po prostu znajdź miejsce parkingowe” 

w centrum miasta. Owszem, byłoby cudownie. Tyle że 

rzeczywistość nie zawsze przyjmuje sugestie. 

Najbardziej dokuczliwa bywa jednak nie sama trudność z 

odczytaniem tekstu, lecz stopniowa utrata swobody. Zaczynasz 

odkładać pewne sprawy, bo wymagają zbyt dużego wysiłku. 

Rezygnujesz z samodzielnego ustawiania urządzeń, ponieważ 

menu przypomina test cierpliwości przeprowadzany przez 

wyjątkowo złośliwego inżyniera. Prosisz bliskich o odczytanie listu, 

a potem kolejnego, aż w końcu zwykła korespondencja zaczyna 

przypominać wspólne przedsięwzięcie rodzinne. Pomoc innych 

może być cenna i potrzebna, ale czym innym jest korzystać z niej z 

wyboru, a czym innym nie mieć żadnej wygodnej alternatywy. 

Właśnie tę różnicę warto odzyskać. 

Problem dodatkowo komplikuje fakt, że wiele dostępnych 

rozwiązań wygląda łatwiej w instrukcji niż w praktyce. Można 

przecież powiększyć ekran, tylko że po powiększeniu część 

przycisków znika poza jego krawędzią. Można kupić lupę, ale 

trzeba jeszcze wiedzieć, jak dobrać jej powiększenie, oświetlenie i 

odległość od tekstu. Można włączyć czytanie głosowe, lecz trudno 

uznać za sukces sytuację, w której telefon donośnie odczytuje 

prywatną wiadomość w zatłoczonym autobusie. Technologia 

potrafi pomagać znakomicie, pod warunkiem że dostosujesz ją do 

swoich potrzeb, a nie zaczniesz dostosowywać całego życia do jej 

domyślnych ustawień. 

Ta książka powstała z prostego założenia: nie musisz prowadzić 

codziennej wojny z drobnym drukiem. Możesz zmienić warunki, w 

których z niego korzystasz, wybrać odpowiednie narzędzia i 

zorganizować ważne czynności tak, żeby wymagały mniej 

zgadywania. Przyjrzymy się ekranom telefonów i komputerów, 

dokumentom papierowym, oznaczeniom w domu, oświetleniu i 

sposobom korzystania z informacji przekazywanych głosem. 
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Pojawią się rozwiązania proste, niemal bezkosztowe, oraz takie, 

które wymagają przemyślanego zakupu. Nie będziemy zakładać, że 

każdy dysponuje najnowszym sprzętem, nieograniczonym 

budżetem i cierpliwością do studiowania dwustu ustawień 

dostępności. Zwłaszcza że znalezienie ustawienia 

odpowiedzialnego za powiększenie liter nie powinno wymagać 

wcześniejszego przeczytania drobnym drukiem całej instrukcji. 

Zanim jednak zaczniemy przestawiać lampy i konfigurować 

urządzenia, jedna ważna sprawa. Pogorszenie widzenia może mieć 

różne przyczyny, a samodzielne ułatwianie sobie czytania nie 

zastępuje oceny specjalisty. Jeśli zauważasz zmianę widzenia, 

warto skonsultować ją z okulistą lub odpowiednim specjalistą 

ochrony wzroku. Nagła utrata widzenia, gwałtowne pogorszenie, 

nowe błyski, liczne męty, cień przypominający zasłonę albo silny 

ból oka wymagają pilnej pomocy medycznej. Nie próbuj 

rozwiązywać takich sytuacji mocniejszą lampką czy nową aplikacją. 

Ta książka dotyczy praktycznej organizacji codzienności, nie 

diagnozowania chorób ani leczenia wzroku. Rozsądne 

przystosowania i profesjonalna opieka mogą się uzupełniać. 

Ważne jest również to, że potrzeby wzrokowe nie układają się w 

jedną prostą kategorię. Ktoś dobrze rozpoznaje duże przedmioty, 

ale ma trudności z czytaniem. Ktoś inny widzi wyraźniej w 

określonym oświetleniu, a intensywny blask wywołuje dyskomfort. 

Jednej osobie pomaga większa czcionka, drugiej przede wszystkim 

lepszy kontrast lub ograniczenie wizualnego bałaganu. Nie istnieje 

więc magiczny przycisk „napraw moje codzienne widzenie”, choć 

producenci elektroniki powinni poważnie rozważyć taką nazwę. 

Skuteczne rozwiązanie zaczyna się od zauważenia, co dokładnie 

przeszkadza w konkretnej sytuacji. Dopiero później przychodzi 

czas na wybór narzędzia. 

Nie będziemy też udawać, że samodzielność oznacza 

wykonywanie wszystkiego bez niczyjej pomocy. To nie zawody w 

heroicznym rozszyfrowywaniu etykiet. Samodzielność oznacza 
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przede wszystkim możliwość podejmowania decyzji, 

kontrolowania swoich spraw i wybierania sposobu działania. 

Czasem będzie nim odpowiednio ustawiony telefon, czasem 

dokument otrzymany w dostępnej wersji elektronicznej, a czasem 

poproszenie drugiej osoby o odczytanie konkretnej informacji. 

Istotne, żeby prośba o pomoc była świadomym wyborem, a nie 

jedynym dostępnym sposobem funkcjonowania. Masz prawo 

oczekiwać, że ważne informacje będą przedstawione w formie, z 

której rzeczywiście możesz korzystać. 

Szczególnie przyjrzymy się sytuacjom, w których trudności 

wzrokowe łączą się ze stresem. Łatwo spokojnie testować 

powiększenie tekstu na kanapie. Znacznie trudniej zrobić to przy 

kasie, kiedy za plecami rośnie kolejka, terminal wyświetla kilka 

podobnych opcji, a sprzedawca czeka na decyzję. Dlatego dobre 

rozwiązania powinny sprawdzać się również wtedy, gdy masz mało 

czasu, jesteś zmęczony lub nie możesz liczyć na idealne oświetlenie. 

Zamiast budować skomplikowany system wymagający codziennej 

obsługi, będziemy szukać ustawień i nawyków, które po wdrożeniu 

działają możliwie bezproblemowo. Najlepsze udogodnienie to 

często takie, o którym po pewnym czasie przestajesz myśleć. 

Na początek możesz wykonać niewielką obserwację. Przez 

najbliższy zwykły dzień zwróć uwagę na trzy sytuacje, w których 

trudno ci coś zobaczyć lub przeczytać. Nie musisz jeszcze niczego 

kupować ani zmieniać. Zauważ jedynie, co stanowiło przeszkodę: 

drobne litery, słabe światło, odbicie na ekranie, nieczytelny kolor, 

zbyt duża liczba informacji czy może konieczność szybkiego 

działania. Sprawdź też, jak poradziłeś sobie z problemem i ile 

wysiłku to kosztowało. Taka krótka obserwacja pomoże odróżnić 

rzeczywiste potrzeby od zakupów dokonywanych pod wpływem 

frustracji. Lupa za pół wypłaty nie rozwiąże problemu, którego 

główną przyczyną jest źle ustawiony ekran. 

Nie obiecuję, że po przeczytaniu tej książki wszystkie napisy 

staną się większe, projektanci opakowań przeproszą za swoje 
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decyzje, a instrukcje obsługi zaczną przypominać eleganckie 

albumy fotograficzne. Świat prawdopodobnie nadal będzie 

drukował z niezachwianą wiarą w ludzką zdolność odczytywania 

liter wielkości ziaren piasku. Możesz jednak nauczyć się radzić 

sobie z nim wygodniej, bezpieczniej i z większą pewnością. Nie 

musisz odzyskać idealnego wzroku, żeby odzyskać wpływ na wiele 

codziennych czynności. A kiedy następnym razem trafisz na napis 

tak mały, że jego autor powinien dołączyć do opakowania teleskop, 

być może zamiast bezradności pojawi się spokojna myśl: „Dobrze, 

wiem, jak się za to zabrać”. I właśnie od tego zaczyna się 

prawdziwa samodzielność. 
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Rozdział 1 - Kiedy wzrok zaczyna 

negocjować z rzeczywistością 

Pralka właśnie zakończyła program. Przynajmniej tak ci się 

wydaje, ponieważ na wyświetlaczu świeci się symbol, który może 

oznaczać koniec prania, dodatkowe płukanie albo wezwanie 

serwisanta. Podchodzisz bliżej, przekrzywiasz głowę i próbujesz 

ustalić, co właściwie przedstawia miniaturowy obrazek. Producent 

najwyraźniej uznał, że człowiek kupujący pralkę dysponuje 

wzrokiem pilota myśliwca i doskonałą znajomością hieroglifów. 

Naciskasz przycisk, który wydaje się właściwy. Urządzenie 

odpowiada radosnym piknięciem i rozpoczyna kolejny cykl. 

Gratulacje. Właśnie przedłużyłeś życie swoich skarpetek o 

dodatkowe dziewięćdziesiąt minut. 

Takie sytuacje bywają zabawne, dopóki nie zaczynają się 

powtarzać. Z czasem możesz zauważyć, że coraz więcej 

codziennych czynności wymaga dodatkowego wysiłku. Kiedyś 

wystarczyło spojrzeć na panel urządzenia, żeby wiedzieć, co zrobić. 

Teraz najpierw szukasz odpowiedniego kąta patrzenia, potem 

lepszego oświetlenia, a na końcu zastanawiasz się, czy nie nacisnąć 

czegoś na chybił trafił. Problem nie zawsze pojawia się nagle. 

Często rozwija się na tyle stopniowo, że zaczynasz traktować 

kolejne utrudnienia jak naturalną część dnia. Dopiero kiedy ktoś 

pyta, dlaczego tak długo wykonujesz prostą czynność, 

uświadamiasz sobie, że wcale nie jest już dla ciebie prosta. 

Warto w tym momencie rozdzielić dwie rzeczy, które łatwo 

wrzucić do jednego worka: stan twojego wzroku oraz czytelność 

otaczającego świata. Pierwsza sprawa dotyczy tego, jak funkcjonuje 

twój układ wzrokowy i czy potrzebujesz oceny lub korekcji 

specjalisty. Druga obejmuje warunki, w których próbujesz coś 

zobaczyć. Nawet człowiek z bardzo dobrym wzrokiem może mieć 

trudności z odczytaniem szarego napisu na srebrnym tle, 
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szczególnie gdy świeci na niego ostre światło. Z kolei osoba z 

ograniczeniami widzenia może całkiem sprawnie korzystać z 

dobrze zaprojektowanego urządzenia. To rozróżnienie jest ważne, 

ponieważ pozwala przestać traktować każdą trudność jak osobistą 

porażkę i zacząć szukać jej konkretnej przyczyny. 

Nie wszystkie trudności wzrokowe wyglądają tak samo. Jedna 

osoba gorzej widzi szczegóły z bliska, inna ma problem z 

rozpoznawaniem rzeczy znajdujących się dalej. Ktoś może 

dostrzegać litery, lecz potrzebować więcej czasu na ich odczytanie. 

Ktoś inny męczy się przy intensywnym świetle albo ma trudności z 

odnajdywaniem informacji wśród wielu podobnych elementów. 

Możliwe są także różnice między oczami, zmiany w postrzeganiu 

kontrastu czy problemy pojawiające się dopiero w określonych 

warunkach. Samo stwierdzenie „gorzej widzę” jest więc trochę jak 

informacja „samochód dziwnie jeździ”. Prawdopodobnie masz 

rację, ale mechanik potrzebowałby jeszcze kilku szczegółów, zanim 

zacznie wymieniać połowę pojazdu. 

Pierwszą użyteczną umiejętnością jest zauważenie, na czym 

dokładnie polega trudność. Wyobraź sobie, że próbujesz odczytać 

przepis kulinarny z książki leżącej na blacie. Litery są niewyraźne, 

więc podnosisz książkę. Jeżeli pomaga zmiana odległości, jest to 

cenna obserwacja. Jeżeli jednak tekst staje się czytelniejszy dopiero 

po przesunięciu książki pod inne światło, prawdopodobnie 

znaczenie mają również warunki oświetleniowe. Być może 

potrafisz bez problemu przeczytać pojedyncze zdanie, lecz gubisz 

miejsce podczas przechodzenia do następnego wiersza. Każda z 

tych sytuacji wymaga nieco innego podejścia. Zamiast rozpoczynać 

od przypadkowego zakupu pomocy optycznej, dobrze jest najpierw 

zrozumieć, jaki problem próbujesz nią rozwiązać. 

Znaczenie ma również odległość, z której korzystasz z 

informacji. Czytanie książki, rozpoznawanie numeru mieszkania na 

drzwiach i oglądanie prezentacji na ekranie w sali konferencyjnej 

to trzy różne zadania. Rozwiązanie pomagające przy jednym nie 
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musi sprawdzić się przy pozostałych. Niektórzy zauważają, że 

odruchowo przybliżają przedmioty, inni odsuwają je coraz dalej, aż 

zaczyna brakować długości ramion. W pewnym momencie 

człowiek dochodzi do wniosku, że do czytania rachunków 

przydałaby mu się budowa orangutana. Zamiast doskonalić taką 

technikę, rozsądniej ustalić, przy jakiej odległości i w jakich 

warunkach tekst jest najbardziej czytelny, a następnie omówić 

potrzebę odpowiedniej korekcji ze specjalistą. 

Szczególnie mylące bywają sytuacje, w których rozpoznajesz 

pojedyncze znaki, ale nie potrafisz sprawnie skorzystać z całej 

informacji. Wyobraź sobie tablicę z rozkładem zajęć. Widzisz 

godziny, nazwy sal i nazwiska prowadzących, jednak znalezienie 

właściwego wiersza zajmuje ci nieproporcjonalnie dużo czasu. 

Musisz kilkakrotnie wracać wzrokiem do początku tabeli, a 

podobnie wyglądające kolumny utrudniają orientację. Samo 

zwiększenie liter może pomóc, lecz problem dotyczy także układu 

danych. W takich przypadkach warto sprawdzić, czy istnieje wersja 

elektroniczna, możliwość wyszukiwania konkretnej informacji albo 

prostszy sposób prezentacji. Czytelność oznacza bowiem coś więcej 

niż rozpoznanie każdej litery z osobna. 

Kolejna rzecz, którą łatwo przeoczyć, to zmienność warunków. 

Możesz świetnie radzić sobie z czytaniem rano, kiedy jesteś 

wypoczęty, a wieczorem mieć wrażenie, że tekst postanowił 

stopniowo rozpłynąć się na stronie. Długotrwała praca wzrokowa, 

zmęczenie, niewygodna pozycja czy nieodpowiednie oświetlenie 

mogą wpływać na komfort wykonywania zadania. Nie oznacza to, 

że należy automatycznie przypisywać wszystkie zmiany zwykłemu 

przemęczeniu. Utrzymujące się lub nasilające trudności wymagają 

właściwej oceny. Z praktycznego punktu widzenia warto jednak 

wiedzieć, czy określona czynność staje się trudniejsza po dłuższym 

wysiłku, ponieważ może to pomóc w rozsądniejszym planowaniu 

dnia. 
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Czasem największym utrudnieniem okazuje się nie sam tekst, 

ale konieczność wykonywania kilku czynności jednocześnie. 

Próbujesz odczytać numer peronu, pilnujesz bagażu, słuchasz 

komunikatu i zastanawiasz się, czy zdążysz na pociąg. W 

spokojnych warunkach rozpoznanie informacji zajęłoby ci 

kilkanaście sekund. W pośpiechu te same sekundy wydają się 

wiecznością. Właśnie dlatego warto oddzielić trudność wzrokową 

od presji sytuacyjnej. Jeśli potrafisz coś przeczytać wyłącznie 

wtedy, gdy masz dużo czasu i pełną koncentrację, w praktyce nadal 

możesz potrzebować lepszego sposobu dostępu do tej informacji. 

Codzienne życie nie zawsze pozwala przeprowadzać uroczysty 

rytuał odczytywania każdego napisu. 

Do problemów wzrokowych często dołącza jeszcze jeden, 

zupełnie nieoptyczny element: przyzwyczajenie do udawania, że 

wszystko jest w porządku. Możesz przytakiwać, kiedy ktoś 

pokazuje ci szczegół na fotografii, chociaż widzisz jedynie kilka 

niewyraźnych kształtów. Możesz unikać zadawania pytań podczas 

spotkania, ponieważ nie chcesz przyznawać, że nie odczytałeś 

informacji na ekranie. Takie zachowania bywają zrozumiałe, 

szczególnie jeśli otoczenie reaguje zniecierpliwieniem. Mają jednak 

swoją cenę. Zaczynasz podejmować decyzje na podstawie 

niepełnych informacji, a inni nie wiedzą, że sposób ich 

prezentowania stanowi przeszkodę. 

Przyznanie, że czegoś nie widzisz, nie wymaga dramatycznego 

przemówienia. Wystarczy konkretna informacja: „Nie mogę 

odczytać tej tabeli z tej odległości. Czy możesz przesłać mi plik?”. 

Takie zdanie jest znacznie bardziej użyteczne niż ogólne „mam 

problem ze wzrokiem”, ponieważ od razu wskazuje możliwe 

rozwiązanie. Nie musisz opowiadać całej historii swoich oczu ani 

usprawiedliwiać się za potrzebę większych liter. Gdy ktoś przesyła 

niewyraźne zdjęcie dokumentu zamiast czytelnego pliku, masz 

prawo poprosić o lepszą wersję. Nie żądasz luksusowej obsługi. 
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Chcesz po prostu poznać treść informacji, którą ktoś zdecydował 

się ci przekazać. 

Warto też uważać na porównywanie własnych możliwości z 

możliwościami innych. Zdanie „moja znajoma czyta bez okularów, a 

jest starsza ode mnie” nie mówi niczego przydatnego o twoim 

widzeniu. Ludzie różnią się potrzebami, stanem zdrowia i 

warunkami, w których wykonują określone zadania. W dodatku nie 

masz pewności, ile wysiłku kosztuje tę znajomą czytanie. Być może 

od dziesięciu lat zna rozkład swojej ulubionej gazety na pamięć i 

tylko sprawia wrażenie, że widzi wszystko doskonale. Znacznie 

sensowniejszym punktem odniesienia jest twoja własna 

codzienność: co było wygodne wcześniej, co obecnie sprawia 

trudność i jakie warunki naprawdę pomagają. 

Od ogólnego problemu do konkretnej czynności 

Spróbuj spojrzeć na trudności wzrokowe przez pryzmat zadań, 

które chcesz wykonywać. Zamiast zapisywać „nie widzę dobrze 

dokumentów”, możesz zauważyć: „Mam trudność z odnalezieniem 

kwoty do zapłaty na wielostronicowym zestawieniu”. Pierwszy opis 

jest prawdziwy, ale nie podpowiada działania. Drugi wskazuje, że 

potrzebujesz wygodniejszego sposobu wyszukiwania informacji. 

Być może pomoże dokument elektroniczny z możliwością 

powiększania i przeszukiwania tekstu. Być może wystarczy 

wyraźniejszy wydruk. Najważniejsze, że nie próbujesz już 

naprawiać abstrakcyjnego problemu. Pracujesz nad konkretną 

czynnością, której rezultat możesz sprawdzić. 

Przy takim podejściu szczególnie przydatne są trzy pytania: co 

chcę zrobić, co dokładnie mi przeszkadza i po czym poznam, że 

zadanie stało się łatwiejsze? Załóżmy, że masz trudność z 

wybieraniem odpowiedniego programu piekarnika. Twoim celem 

nie jest nauczenie się rozpoznawania wszystkich symboli świata. 

Chcesz bezpiecznie ustawić właściwą funkcję urządzenia. 

Przeszkodą mogą być podobne ikony, słabe oznaczenia lub 

niewygodne położenie panelu. Poprawa nastąpi wtedy, gdy 
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będziesz umieć wybrać potrzebną funkcję bez zgadywania. Takie 

myślenie pozwala uniknąć rozwiązań efektownych, ale kompletnie 

niepraktycznych. 

Nie każda trudność zasługuje na taką samą ilość uwagi. Jeśli raz 

na kilka miesięcy masz problem z przeczytaniem nazwy mało 

istotnego produktu, prawdopodobnie nie musisz przebudowywać 

całej organizacji domu. Jeśli jednak codziennie mylisz podobne 

oznaczenia albo z trudem odczytujesz informacje potrzebne do 

podejmowania ważnych decyzji, sytuacja wymaga większego 

zainteresowania. Warto uwzględnić częstotliwość, konsekwencje 

ewentualnej pomyłki i wysiłek potrzebny do wykonania zadania. 

Bezpieczeństwo ma tu pierwszeństwo przed wygodą. Gdy 

informacja dotyczy dawkowania leku, zdrowia, pieniędzy lub 

obsługi potencjalnie niebezpiecznego urządzenia, zgadywanie nie 

powinno być sposobem działania. 

Zapisanie kilku takich problemów może być zaskakująco 

pomocne. Nie potrzebujesz specjalnej aplikacji ani eleganckiego 

notesu, który najpierw trzeba będzie odczytać pod lupą. Wystarczy 

krótka notatka głosowa albo kilka zdań napisanych w dogodnym 

formacie. Możesz zanotować, że trudno ci rozróżnić oznaczenia 

pojemników w kuchni, odczytać godzinę na określonym zegarze 

lub odnaleźć właściwe pole w formularzu. Dodaj informację, w 

jakich warunkach problem występuje i czy powtarza się regularnie. 

Po kilku dniach możesz odkryć, że znaczna część trudności skupia 

się wokół jednego rodzaju zadania. To znacznie lepsza wskazówka 

niż ogólne przekonanie, że wszystko staje się nieczytelne. 

Zdarza się również, że prostsze rozwiązanie leży poza twoimi 

urządzeniami. Jeśli regularnie otrzymujesz dokumenty w 

nieczytelnej postaci, możesz poprosić nadawcę o dostępny format. 

Jeżeli oznaczenia w miejscu pracy są trudne do rozpoznania, warto 

zgłosić potrzebę ich poprawienia. Jeśli korzystasz z usług, przy 

których trzeba szybko przeczytać istotne warunki, możesz 

wcześniej zapytać o możliwość zapoznania się z nimi w 
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wygodniejszej formie. Nie zawsze spotkasz się z natychmiastowym 

zrozumieniem. Nie każda instytucja działa tak sprawnie, jak 

obiecuje jej strona internetowa. Mimo to warto rozróżniać 

trudności, które możesz rozwiązać samodzielnie, od tych, których 

źródłem jest sposób organizacji usługi. 

Pamiętaj także o granicach samodzielnego eksperymentowania. 

Jeśli widzenie się zmienia, potrzebujesz oceny specjalisty, nawet 

gdy udało ci się znaleźć wygodniejsze ustawienia urządzeń. W razie 

nagłego pogorszenia widzenia, nowych błysków, licznych mętów, 

pojawienia się ciemnej zasłony w polu widzenia czy silnego bólu 

oka nie odkładaj szukania pilnej pomocy medycznej na czas po 

zakupie kolejnego gadżetu. Ułatwienia codzienne mogą ograniczać 

frustrację, lecz nie wyjaśniają przyczyny objawów. Dobrze jest też 

opisać specjaliście konkretne sytuacje, w których występują 

trudności. Informacja „nie mogę wygodnie czytać przy biurku mimo 

aktualnych okularów” bywa praktyczniejsza niż samo „chyba gorzej 

widzę”. 

Z czasem możesz zauważyć, że najbardziej męczą cię nie zadania 

najtrudniejsze, lecz te, które codziennie wymagają drobnych 

kompromisów. Za każdym razem przesuwasz przedmiot, szukasz 

światła, zmieniasz pozycję albo prosisz kogoś o potwierdzenie 

odczytanej informacji. Pojedynczo są to niewielkie wysiłki. Zebrane 

przez cały dzień potrafią jednak zabierać sporo energii. Dlatego 

poprawa codziennej wygody nie musi oznaczać spektakularnej 

zmiany. Czasem największą ulgę daje usunięcie kilku 

powtarzalnych przeszkód, których wcześniej nawet nie 

traktowałeś jako osobnego problemu. 

Dobrą wiadomością jest to, że nie musisz od razu wiedzieć, jakie 

rozwiązania będą najlepsze. Na początku wystarczy zmienić sposób 

patrzenia na własne trudności. Gdy kolejne urządzenie okazuje się 

nieczytelne, zamiast automatycznie obwiniać swój wzrok, możesz 

zapytać, co dokładnie utrudnia korzystanie z niego. Czy 

potrzebujesz oceny korekcji? Czy problemem jest odległość? A 
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może ktoś po prostu zaprojektował oznaczenia, zakładając, że 

użytkownik będzie nosił przy sobie mikroskop laboratoryjny? 

Odpowiedzi mogą być różne, ale każde trafne rozpoznanie daje ci 

większą szansę na sensowne działanie. 

Najważniejsza zmiana zaczyna się więc jeszcze przed zakupem 

lupy, instalacją aplikacji czy wymianą oświetlenia. Przestajesz 

traktować gorsze widzenie jak jedną wielką przeszkodę, której nie 

da się opisać inaczej niż słowami „coraz gorzej”. Zaczynasz 

dostrzegać konkretne zadania, warunki i możliwości poprawy. Nie 

oznacza to, że wszystko stanie się proste. Oznacza natomiast, że 

zamiast codziennie negocjować z rzeczywistością bez żadnych 

argumentów, wreszcie wiesz, o co warto się upomnieć. A to już 

całkiem mocna pozycja negocjacyjna. 
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Rozdział 2 - Małe litery to dopiero 

początek spisku 

Wyobraź sobie elegancką restaurację, w której kelner podaje ci 

kartę dań. Papier jest gruby, okładka miękka w dotyku, a całość 

prezentuje się tak luksusowo, że przez chwilę zastanawiasz się, czy 

menu nie kosztowało więcej niż wyposażenie kuchni. Otwierasz je i 

odkrywasz, że nazwy potraw wydrukowano jasnoszarą czcionką na 

kremowym tle. Litery są cienkie, odstępy niewielkie, a światło tak 

nastrojowe, że do czytania przydałaby się latarka górnicza. Po 

chwili kelner pyta, czy udało ci się coś wybrać. Oczywiście. 

Najchętniej wybrałbyś restaurację, w której projektant menu 

uznaje istnienie ludzkiego narządu wzroku. 

Problem z nieczytelnymi informacjami bywa znacznie bardziej 

złożony niż zwykła wielkość liter. Tekst może być wystarczająco 

duży, a mimo to trudny do odczytania. Może mieć nieodpowiedni 

kolor, zbyt cienkie znaki, niewygodne odstępy albo znajdować się 

na powierzchni odbijającej światło. Czasami kłopotem jest układ 

strony, w którym trzeba nieustannie przenosić wzrok pomiędzy 

odległymi fragmentami informacji. Innym razem przeszkadzają 

animacje, wyskakujące okna czy nadmiar elementów 

konkurujących o uwagę. Właśnie dlatego rozwiązanie polegające 

wyłącznie na maksymalnym powiększeniu wszystkiego nie zawsze 

działa. Możesz otrzymać ogromne litery, ale nadal nie wiedzieć, 

gdzie znajduje się potrzebna informacja. 

Zacznijmy od kontrastu, czyli różnicy między tekstem a jego 

tłem. Czarne litery na jasnej powierzchni są często łatwiejsze do 

odczytania niż delikatny szary napis na podobnie szarym tle. Nie 

oznacza to jednak, że jeden zestaw kolorów będzie najlepszy dla 

wszystkich. Niektóre osoby preferują jasne litery na ciemnym tle, 

inne odwrotnie. Znaczenie mają zarówno indywidualne potrzeby, 

jak i warunki korzystania z tekstu. Warto więc sprawdzać 
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konkretne ustawienia zamiast kierować się popularnością danego 

motywu kolorystycznego. Projektant może nazywać swój wybór 

subtelnym i minimalistycznym. Twoje oczy mają pełne prawo 

uznać go za subtelnie bezużyteczny. 

Kontrast nie zależy wyłącznie od koloru liter. Ogromne 

znaczenie ma również powierzchnia, na której się znajdują. 

Matowy papier zwykle ogranicza dokuczliwe odbicia w 

porównaniu z bardzo błyszczącym wykończeniem, choć ostateczna 

czytelność zależy od wielu czynników. Wystarczy spojrzeć na 

niektóre eleganckie opakowania kosmetyków. Producent 

umieszcza srebrne litery na metalicznym tle, a następnie pokrywa 

wszystko połyskiem godnym wystawy jubilerskiej. Efekt jest 

imponujący, dopóki nie próbujesz przeczytać instrukcji. Wtedy 

okazuje się, że tekst pojawia się i znika wraz z każdym ruchem 

opakowania. To dobry przykład sytuacji, w której problemem jest 

nie tylko wzrok użytkownika, lecz także sposób przedstawienia 

informacji. 

Kolejna pułapka to przekonanie, że więcej światła zawsze 

oznacza lepszą widoczność. Odpowiednie oświetlenie często 

pomaga, ale nadmierna jasność lub źle skierowana lampa mogą 

powodować odblaski i dyskomfort. Wyobraź sobie, że czytasz 

dokument przy biurku. Lampka stoi bezpośrednio przed tobą i 

świeci na błyszczący arkusz pod takim kątem, że w połowie strony 

widzisz przede wszystkim odbicie żarówki. Dołożenie drugiej 

lampy niekoniecznie rozwiąże ten problem. Zdecydowanie 

rozsądniej sprawdzić położenie źródła światła, kierunek padania 

promieni oraz ustawienie samego dokumentu. Nie potrzebujesz 

oświetlenia stadionowego. Potrzebujesz zobaczyć tekst, zamiast 

podziwiać spektakularną karierę własnej lampki. 

Istotne jest także równomierne oświetlenie miejsca pracy. Jeśli 

połowa dokumentu znajduje się w jasności, a druga w cieniu, oczy 

muszą radzić sobie z dużą różnicą warunków. Może to utrudniać 

dłuższe czytanie, zwłaszcza kiedy i tak wymaga ono zwiększonego 


